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K.URYER LITEWSKI
w  W ilnie w Piątek dnia 21 Grudnia u, s. 1 8 2 8  Roku.

W  1 A d o bi o s c i  K r  a j o  w e „

I — W i l n o .  —
Dzień 19 grudnia teraź&ieyszego miesiąca, w W H - 

nie poświęcony żałobney pamiątce za N ayjaśniey- 
S2;4 C esarzowe M aryą F edorowne. P o otworze­
niu tym  celem nabożeństwa w całey Dyecezyi i 
we wszystkich kościołach miasta W ilna ,  zrobiono 
przygotowanie w K atedrze , podług planu podane­
go przez Professorów U niw ersy te tu  P P .  Riistema 
i Podczaszyńskiego. W szystk ie  słupy czworogran- 
ne ze dw óch  bo ko w  tak  by ły  okry te k i r e m , że 

F brzegi ich  białe zostawione były , jakby pasy ża- 
if te by у na trzecim  boku każdego słupa , obró- 
|co u y m  do wielkiego o ł ta rz a , paliły  się iliumi-

Inowane krzyże. W  prezbileryum  przed wielkim o ł­
tarzem na vvzniesiouym pokładzie jaśniał s reb rzy ­
sty wysoki K r  z у z, ze wszech stron osypany k ry ­
ształowemu lampami. Ściana w głębi "kościoła za 
wielkim ołtąrzem vxszerz i przez całą wysokość 
zakryta była suknem. Na środku tey żałobney 
pony wysoko wznosiła się ta r c z a ,  uwieńczona 

ixoroną C esarska, z H erbem  Państw a i Cyfrą w  
Bogu spoczywającey C esarzower .  T o  wszystko 
czyniło wzruszający widok, odpowiedni okoliczno- 
óci obchodu. Od r?,na aż do południa liczna m ło­
dzież tuteyszych dobroczynnych zakładów i wszyst- 
;.ich szkół, Uniwersytet, grono Urzędników W o y -  
skowych i Cywilnych, Obywatelstwo i mnogi lud, 
napełniały kościoł. Od godziny 6tey zrana zaczę­
te w igilie  ze  mszami przez zgromadzenia zakon­
ne przeciągnęły się do godziny xotey. Poezem 
msza wielka z uiuzyką dobrze exekw ow ana. Zam­
knęło się nabożeństwo przez m odlitwy C a s tru m  
aoloris  zw an e , przeplatane dobranym  śpiewem 
■ esponsoryów przez X X .  W ikaryuszów  kaledral-  
nych i K le r  sem inaryysk i , w zebraniu  wszyst­
kich Seininaryó w i Zakonów.*

P  А M I  A T^G E

N A Y J A Ś N I E Y S Z E Y  C E S A R Z O W E Y

j ' M A  R  Y  I  F  E  D  O  R  O  W  N  Y .

Y JA S N 1EYSZA ( j FRARZOTOA JVIa r y a  F E D O R O W N A ,  
I u r o d z o n a  w  r o k u  1739, w  S z c z e c i n i e  ( * ) ,  b y ł a  c ó r -  
j ią X ięc ia  W i r t e m b e r g s k i e g o  F r y d r y k a  E u g en ia -  
Isza 1 K r ó l e w s k o - P r u s k i e y  X i e ż n i c z k L  z ' l i n i i  u -  
| b o c z n e y  S z w e d t  , k t ó r a  p o t e m  u s t a ł a .  Z  t e g o  m a ł -  
j z e n s t w a  u r o d z i ł o  s i ę  o ś m  X i ą ż ą t  ? c z t e r y  X i ę ż n i c z -  
' , .( ^ ł e  t o  p o t o m s t w o ,  p r ó c z  j e d n e y  * X i ę ż n i c z k i ,
( l i o z y ł o  z u p e ł n e g o  w i e k u .  X i ą z e ,  z n a m i e n i t y  d z i e ł  
• I  г  у  d e r y  k  a  W i e l k i e g o  u c z ę s t n i k ,  m a j ą c  s k o ł a t a n e  
i Z A r o w j e  t r n d a m i  w o j e n n e m i ,  o d d a l i ł  s i ę  w  r .  1760. 
|<io M o n b o b a r  ( Y i o m p e l g a r t ,  k t ó r y  w  i 5 w i e k u  z o ­
s t a ł  p r o w m c y ą  W i r t e m b e r s k ą ) ,  d o  z a m k u  E s z j n p ,  
к І 0Г У ,  s a m  w y b u d o w a ł ,  i  ż y ł  t a m  w  z a c i s z u ,  j a k  
p r a w d z i w y  m ę d r z e c ,  p r z e z  l a t  20 z  g ó r a ,  n a  ł o n i e  
s w e y  l i c z n e y  f a m i l i i .  R e w o l u c j a  f r a n c u z k a  z n a -  

_ _ _ g °  ° p U S C l c  t0 s p o k o y n e  u s t r o n i e .  W  1792

C r  G o dną  j e s t  u ,ra g ', Se  i  K atarzyna I I  urt>~ 
a z i ta  się  w  S zc zec in ie .

przyją ł ty tu ł  Namiestnika, w  obwodach p rusk ich :  
t y p a c h  1 JJarayl, j  przebyw ał w stolicy tey
s w e lm ep / r0W,r' Cy,v .  ^ . ‘ 795 , po śm ierci b ra ta  
swego, Panującego X iązęcia L u d w ik a  Eugeniusza, 
zmarłego bezpotomnie, został Panującym  Xiąźe-
świT, i roem rgSkim 5 lecz zs^ ł d  Już z tego świata, w końcu 1797 roku. J 6
, • » Familia X i ł ź| c.ia s‘avTiła m iły  obraz szcze-
nvn h dVm° T g|0:- r “dzlce żyii jedynie dla ukocha­
nych  swych dzieci, które rokow ały  dobrą o sobie 
nadzieję, , przez to samo jednały dia s ieb il  miłość 
x poważenie. Uczucie tak wzajemney między ro-
d ąc ao u  a dz.ecmi miłości, było ozdobą życia zmar-
„ J  т„ м ° , Г ЕТ’ do ostatnich J ey dni. Nayjaśniey- 
sza Je у M atka um arła ,  w kró tce  po śmierci swe- i 
go męża, w rym samym czasie, kiedy zamyślała u-!
тіегГѵ-Ѵ? Sł '  P e te rsb u rSa» gdzie, jak mówią, za- j mierzy fa była nazawsze pozostać.

„Nf-oczni św iadkowie powiadają, co za czaro-  ̂
w ny Widok Stawiła Xiężna, którą, podówczas je- j 
dną z pierwszych piękności swego wieku, otacza-I 
ły  kwitnące dzieci, w liczbie jedenaściorga, z k tó - i  
ry c h  trzy  Xięzm czki, pięknością duszy i ciała,: 
wszystkich serca do siebie pociągały. N astępcy j 
I ro u o w  naydostoymeyszych ubiegali się o ich  rę -  ! 
ce Zm arła  Cesarzowa zaręczona była w B e r lL  i 
s , t ( №77 roku Następcy T ronu  W sz ech  Kos-: 

 ̂y. 1781, Xięz;iiczka I  ryderyka  połączyła* 
się ślubem z teraźniejszym  Panującym X iążęciem  i 
Oldenburgskim. W  168S, Xię£oiczka E lżbieta w e - i  
szła w związki małżeńskie z owocześnym następ- i 
cą Tosransk .m  teraznieyszym Cesarzem A ustry -  
ьскѵт, F ra n ciszh tem  1. B yła ona ukochaną k re -  \ 
w ną W ie lk ieg o  Cesarza Józefa I I ;  i um arła  k ilku  i 
dmami nierw ey p rzed  jego zgonem. $
c_  . 170^, ѴѴіеіка Xiężna, z Nayjaśnieyszym I
swoim małżonkiem, pod imieniem H rabiego  i H r a ­
biny Północnych, odwiedziła sw oich rodziców, w І 
M onbel.arze ,  hztutgardzie, gdzie panow ał jeszcze f 
starszy b ra t  Jey  О у ca, X iąże K aro l  Eugeniusz, 
s ław ny przepychem 1 wspaniałością swego D w o ­
ru .  W  balecie jego by ł  W estry s .  O rk ie s trą  k ie­
r o w a  Jom elh . Xią£ę w ydaw ał dla znam ienitych 
podróżnych uczty, o k tó rych  dotąd mówią w W i r -  
tembergu. Lecz pobyt Cesauzowey w tych  stro-j  

ach t rw a ł  krotko: urodzona w Monbeliarze, w y­
chowana w Prnssach, znaną była w ojczyźnie, ty l­
ko ze sławy cnot swoich. W  1816 rojcu , W i r -  
tem berczycy  u j r z e l i  Jey  córkę, naprzód jako X , U
znę ’Lronu, potem w krótce swoją K rólow ą, w kttf.
l e y  tez poznali całą dobroć J e y  Rodzicielki. Ża- 
due pioro nie zdoła opisać tego, co zdziałała W ie l -  

.* X i ę z n . a  K atarzyna P ar e o w n a  , -przez k ró tk i !  
mąg Trzyletniego p o b y tu ,  dla dobra K ró lestw a.
, l d l 7 rofe« panował tam głód okropny. K ró -  
Іоѵга, przez środki dobroczynne, zachowała tysią-1

(*) Z a r ę c z y n y  te  b y ły  uczynione za  p o ś r e d n i^  
Ы.ѵст  F r y d e r y k a  I I  N a s tę p c a  K atarzy- 
,, . [' !Z y  ’/ ł , ao B e r lin a , w to w a rzy s tw ie

b o h a te r a  Z a d u n a ysk ieg o , ozdobionego śirieA  
te m i  la u ra m i 1 g a łą zką  oli,vr.ą. Z a r ę c z y n y !  
o d b y ły  „ g  i2  u  dobre z a m ia r y  h y c z e A  
m a  wielkich lu d z i w zię ły  s k u t e k / p o l p ł r \  
n ie  p o i-w ieku  R o ssy a  b łogosław i te y  Świn. \ 
t e y  m in u cie . J  * j



ce ludzi od śmierci; a gdy p rzem inął ten czas u- 
ciążliwy, nie przestała być matką swoich podda­
nych, założyła po wielu m iejscach Towarzystwa 

i dobroczynne; zakłady edukacyyne i,szkoły dla płci 
żeńskiey, w stolicy; szkoły i domy rzemieślnicze 
dla ubogich dzieci; pomagała do zbywania żen- 

Iskich  w yrobów i produktów oyczystych; ustano- 
jw iła  kassę oszczędności dla sług ubogich; nazna- 
gczała nagrody dla zachęcenia przemysłu i pole- 
I pszenia szkółek drzew owocowych; przykładała się 
ido  założenia Głównego Towarzystwa Gospodarstwa 
gwieyskiego i fo lw arku doświadczalnego, oraz na­
grodowego zjazdu czyli obchodu w Kaninsztadt, w 
Ice lu  zaprowadzenia dobrego chow u bydła, i t. d.
I Wszędzie się okazywała spółpracowniczką, zachę- 
Ic ic ie iką  do dzieł dla dobra ogólnego, ; pamięć Jey 
In igdy  nie wygaśnie w W ir tem b e rg u .  Z serdeczną 
i  niecierpliwością całe K rólestw o oczekiwało przy- 
Ibyc ia  M atki swojey K rólow ey, N ayjaśnieyszey Ce- 
IsARi-JwEY M aryi F eborowky. Z rozczuleniem by- 
| ł a  ona spotykana na granicy, 3 o września 1818 
I  rok 11, a nazajutrz odpraw iła  wjazd tryum falny do 
gstolicy, w towarzystwie K róla i Królowey. W ie -  
l l u  pokrew nych X iąząt, w liczbie tych i zięć N ay- 
IjAŚmEYSzEY P ani, A rcy  xiążę Palatyn, przybyli 
lo d w ied z ie  i powinszować. Festyny  następowały 
I  jeden po drugim* Cesarzowa obchodziła dzień 
Isw ego urodzenia ( i 4  października) w Szlutgardzie; 
l l e c z  d. lG, wyjechała ztąd, dla odwiedzenia dwóch 
I d r u g ic h  córek swoich. K ró low a zalewała się łza- 
| m i  przy  odjeździe Cesarzowey, i zaraz pośpieszy- 
g ła  z K ró le m ,  inną d rogą ,  do Heidelberga, ażeby 
I t a m  jeszcze raz obaczyć swoję Nayjaśnieyszą Ro- 
gdzicielkę. Pożegnały się one w Manheimie, 18 paź- 
Id z ie rn ik a — i juz na zawsze: we dwa miesiące W ir -  

tem berczycy postradali M atkę.
„Zdawało się , że N ayjaśnieysza Cesarzowa, 

podczas przebyw ania swego w W ir tem b e rg u ,  po 
widzeniu się i rozmowie z K ró low ą i Królem, po­
śród czworga swych wnucząt, zatrudniała się nay- 
bardziey  myślami o swoich rodzicach. W n e t ,  po 
przybyciu  do Sztutgardu, wyszukała w pałacu te 
pokoje» w k tó rych  przemieszkiwała roku 1782; o- 
beyrzała apartamenta swoich ukochanych rodzi­
ców; przepędziła tam kilka godzin, w rozrzew nie­
niu duszy, i s łuchała z uwagą opowiadań starych 
służących. Cesarzowa zwiedzała pałac, w którym  
żyła J ey  matka, będąc wdową, i dni swoje zakoń­
czyła; oglądała wszystkie jego części, z uczuciem 
pobożności. W  tym pałacu żył wówczas mini­
ster sp raw  zagranicznych; zamierzał on dać wie­
czór i bal dla wielu znaydujących się podówczas 
w stolicy cudzoziemców: Cesarzowa raczyła nay- 
łaskawiey przyjąć zaproszenie, lecz oświadczyła, 
że nie przybędzie, jeśli w jey obecności, mają od­
bywać się tańce w tym  domu, w którym  um arła  

IJe y  Rodzicielka. Tańce zostały odłożone, i C e * 
I s arzowa  uszczęśliwiła zabawę swoją obecnością,
I zostając tam do północy. W  zamku, H ohenhei-  
Imie, N ayjasnikysza P ani zwiedzała te pokoje, w  
1 k tórych  żył i um arł  Jey  Oyciec. W ezw ała  do 
1 siebie wdowę po tym lekarzu, który leczył nie- 
І boszczyka X ięc ia  za życia i przed zgonem, i wy- 
Ip y ty w a ła  się u niey o wszystkie okoliczności. W  
'L udw igsburgu  Cesarzowa odwiedziła mogiłę wie- 1 
jkopom nych Rodziców swoich, i długo nie mogła 1 
się rozstać z tern mieyscem, gdzie spoczywają Ic h  

I popioły. M atka sierot, opiekunka zakładów edu- 
jkacyynych w swojem obszernem Państwie, N ay- 
[j asnieysza Cesarzowa, z uczuciem tkliwego serca, 
uyrzała siebie odrodzoną w N ayjaśnieyszey S wey 
Córce. Raczyła zwiedzić i obeyrzeć wszystkie 
zakłady i szkoły, wzniesione przez K rólow ą, i wszę- 

Idzie zostawiła ślady swoich łask hoynych. W  dzień 
i sw ych  urodzin, N ayjasnikysza Cesarzowa raczy- 
I ta w yrazić K ró lo w ey  całą swą wdzięczność w li- 
gście, w k tó ry m ,  na dowod przywiązania swego 
I (o dawney swojey Oyczyzny , w celu u tw ierdze­
n i a  nowego związku z kra iną , zawsze dla Niey 
І n iłą ,  raczyła przeznaczyć po 2,000 rubli» na rok, 
Itam ecznem u T ow arzystw u  dobroczynności/5

N ayjaśnieysza Cesarzowa M arya F edoro- 
I wna (do przy jęcia  w iary  Greko-Rossyyskiey, Zofia

Dorota Augusta), p rzybyła do St. Petersburga 1776.J 
d. 5 i  sierpnia , przyjęła w iarę  G reko-R ossyyską | 
i 4  września, Wzięła ślub z Następcą T ronu  W szech -1 
Rossyy Nayjaśnieyszym Cesarzewiczem W ielkim ^ 
Xiążęciem  P awłem P iotrowiczem , 26 września | 
tegoż roku; została C esarzową W' szech Rossyy od |  
dnia 6 listopada 1796; ukoronowana wespół ze Swo 8 
im M ałżonkiem i namaszczona 5 kw ietn ia  1797j 
ro k u ;  owdowiała 12 m arca 1801 roku.

Dzieci J ey : j
•j* 1. Cesarz W szech  Rossyy A lexander P a | 

włowicz, narodził się 12 grudnia 1777 roku; umarłe 
19 listopada 1826. Z małżeństwa z Cesarzową | 
E lżbietą A lexiejewną , z domu X iężtticzką Ba j 
deńską (zmarłą 4  maja 1826 roku), miał: . j

^  1) W ie lk ą  Xiężniczkę M aryą A lekandro- | 
wkę , k tóra  się urodziła 18 maja 1799, um ar- j  
ła 27 lipca 1800 roku.

4. 2) W ie lk ą  Xiężniczkę E lżbietę Alexandro- 
wnę; narodziła się 5 listopada 1806, umarła 
3o kw ie tn ia  1808 roku.

2 . Ge SARZBWICZ W  1ELK.I XlĄŻE KONSTANTY P a
włowicz; urodził się 27 kw ietnia 1779 roku.

•J* 3. W ie lka  Xiężna A lexandra P aw ło w n a ; 
urodzona .29 lipca 178З roku; by ła  za A rcy -X ią-  
żęciem Józefem, Palatynem W ę g ie r s k im ;  umarła 
4 marca 1801 roku.

4 . W ie lk a  Xiężna H elena P awłowna; uro 
dzifa się i 3  grudnia iy84  roku; była za Następcą 
Xią?.ęciem M eklem bursko-Szw eryńskim  ; umarła 
12 września 180З ro k u .  Dzieci Jey;

1) P aw e ł F ry d e ry k ,  u r .  4  września 1800 ro
ku; w małżeństwie z X iężniczką Pruską
F ry d e ry k ą  W ilh e lm in ą  A lexandryną; dzie­
ci Jego:
3) F ry d e ry k  Franciszek A le x a n d e r ;  uro 

dził się lG lutego 182З roku.
2) Luiza M arya Helena Augusta, urodzona

5  maja 1824 roku. jg
3) F ry d e ry k  W ilh e lm  M ikołay, u r .  21 lu Ц

lego 1827 roku.
2) M a r y a  L u iz a  A le x a n d r y n a  , ur* 19 maj B 

i 8 o3 roku; jest za Xiążęciem Jerzym  Sasko g 
A ltenbursk im ; dzieci Jey:
1) E rnest,  urodził się 4  września 1826 г. Ц
2) Albert August F ry d e ry k  K aro l  Ludwik Ц 

A ntoni A lexander  Gustaw ; urod. 19 pa fi 
ździernika 1820 roku.

5 . W ie lk a  Xiężna M arya P aw łow na , ur. 4 1  
lutego 1786 roku; z małżeństwa z Panującym  W ie l  І  
k im  Xięciem Saksen-W eyrnarsk im  ma:

1) M a r y ą  L u iz ę  A le x a n d ry n ę )  ur. 22 s l y - l  
cznia 180З roku; ta, zaślubiona Xiąźęciu i  
P rusk iem u  F ry d e ry k o w i K aro low i А I  
lexandrowi» ma:
F ry d e ry k a  Karola N ikołaja ,  k tó ry  się 1 

urodził 16 marca 1828 roku.
2) M a r y ą  L u izę  A u g u stę  K a ta rzy n ę  , u |

rodzoną 18 września 1811 roku. |
3) K a ro la  A le x a n d r a  A u g u s ta  J a n a ; u |  

rodził się 12 czerwca 1818 roku.
►J* 6) W ie lk a  X iężna K atarzyna P awłowna  : 

urodziła się 10 maja 1788 ro k u ;  w małżeństwie: 
naprzód zaXiążęciem Oldeubnrgskim Piotrem F r y ­
deryk iem  Jerzym : potem za K rólem  W ir te m b e r  
skirn W ilhe lm em . U m arła 28 grudnia, 1818 ГО 
ku. Dzieci Jey  z pierwszego małżeństwa, są:

1) F r y d e r y k  P a w e ł A le x a n d e r , ur. 18 
sierpnia 1810 roku.

2) K o n s ta n ty  F r y d e r y k  P io tr ; ur. i 4 sierp-1 
nia 1812 roku.

1  drugiego: |
1) M a r y a  F r y d e r y k a  K arolina ; ur. 10 pa" |  

ździernika 1816 rokru
2) Zojia F r y d e r y k a  M a ty ld a ; ur. 5 czerw- I

ca 1818 roku. i
^  7. W ie lk a  Xiężna Olga P awłowna > uro - i 

dziła się 11 lipca 1792 roku; umarła i 5 stycznia і 7 9 э і  
8 . W ie lk a  Xiężna A nna Pawłowna ; urodzo- i 

na 7 stycznia 1793 r., zaślubiona Następcy I ro n u  
Niderlandzkiego X iążęciu Uranii,  z którym  ma.

ł )  W ihelm a A lexandra  Pawła F ry d ery k a  
Ludw ika, urodzonego 7 lutego 1817 roku



2) W ihelm a A le x a n d r a  F ry d e ry k a  K o n ­
stantego Mikołaja M ichała ; ur. 21 l ip ­
ce 1818 roku.

5) W ilh e lm a  H e n ry k a  F ry d e ry k a ;  u r .  1 
czerwca 1820 roku.

4) W ilhe lm inę  M aryą  Zofią Luizę; ur. 27 
m arca і 8г4 roku.

9. C kbarz W szech Rossyy N ikolay P awłowicz; 
ur. 25 czerwca 1796 ro k u ;  w małżeństwie z C e ­
sarzową A lexandrą F edorowną, z domu Xiężni- 
czka Pruską; dzieci I c h  są:

1) W ie lk i  Xiążd A lexander N ikołajEwicż, 
Następca T ronu  Rossyyskiego; u r .  17 
kw ie tn ia  1818 roku.

2) W ie lk a  Xięzna M aryA N ikołajewnA ; 
u r .  G sierpnia 1819 roku.

3) W ie lk a  Xiężna Olga Nikołajewńa; u r .  
3o sierpnia 1822 roku.

4) W ie lk a  Xiężna A lexandra N ikołajE- 
wna; ur.  12 czerwca 1826 roku.

5) W ie lk i  Xiąże K onstanty N ikołajewicz; 
nr* 9 września 1827 r;

to. W ie lk i  Xiąze M ichał P awłowicz; zaślubił 
W ie lk ą  Xiężnę H elenę P aw łow nę , X ięźniczkę 
W ir te m b e rsk ą .  Dzieci Jego:

1) W ie lk a  X iężniczka M a r taM ichałówna; 
ur. 26 lutego 182З roku.

2) W ie lk a  X ięzniczka E lżbieta M ichałó- 
wna; ur. i 4 maja 1826 roku.

3) W ie lk a  Xięźniczka K atarzyna M ichA- 
ł ó w n a ;  uri іб  sierpnia 1827 r.

T a k  więc Zm arła  Cesarzowa miała dziesię­
cioro dzieci, z k tó rych  pięcioro umarło za Jey ży­
cia ; 2З w n u k ó w ,  z k tórych  2 u m a r ło ,  i  6 p ra ­
wnuków* x

[i P szczoły P ó łnocne j).

Ś a n k t-P e te rsb u rg  dnia  8 g ru d n ia ;
(z Gazety Handlowcy.)

W  przeszły piątek ci. 5 o listopada odbyło się 
w departam encie M anufak tu r  i handlu wew nętrz­
nego otw arcie  Rady Rękodzielniczej',  w obecno­
ści P* M inistra  Skarbu  i zupełnego zebrania Człon­
ków, o naznaczeniu których, po oświadczeniu ich  
zgodzenia się, M inister Skarbu  poprzedniczo miał 
szczęście przedstawiać na JN а у w j  z s z e w e j r z e ­
nie.

Posiedzenie zaczęło się odczy tan ia  zapiski , 
wniesioney przez M inistra  Skarbu  do R ady  P a ń ­
stwa, o przyczynach i celu tego ustanowienia, 0 -  
pinii Rady Państwa* zaszcżycdney N a y w y ż s z e n i  
potwierdzeniem <i. 11 lipca ro k u  teraźniejszego i 
listy Członków R ady  Rękodzielniczej;

Potem  czytane było przedstawione od D e­
partam entu  Rękodzieł kró tk ie  obejrzen ie  rękodzieł 
Possyyskich w ogólności z przyłączoną wiadomością 
o fabrykach  p ryw a tnych  i zakładach? k tó rych  l i ­
czba podług ostatnich o trzym anych wiadomości* 
rozciąga się do szesciil tysięcy? a w k tórych  p r a ­
cujących ludzi zna jdu je  się do 3oo,ooó.

P. Minister Skarbu po zaproszeniu PP. Człon­
ków R ady  wyłożywszy W a ż n o ś ć  poruczającey się 
im s p r a w y , oraz oczekiwanego po ich  gorliwo­
ści. i czynności pożytku ku rozszerzeniu przem y­
słu narodowego, zw rócił  ich uwagę na zamierzo­
ny w następnym maju wystawę w yrobów  krajo­
wych* na podniesienie handlu  naszego w Azy i i na 
konieczność nabycia i ustalenia ufności dla naszych 
wyrobów.

Przy  roztrząsaniu o pomocy do należytego li- 
skuteczmenia wystawy, rozważano odezwy n iek tó ­
ry c h  fabrykantów  , k tórzy  sądzil i ,  że same ty l ­
ko odznaczające się i wyborne w yroby mogą bydź 
рѵ-zesyłane na okazanie publiczności, nie zaś takie* 
?akU zw yczajn ie  robione są na przedaż. Rada uzna­
ła poiriebnem obwieścić ich* że ten wniosek nie­
słuszny, gdyż na wystawę dopuszczone będą w po­
wszechności w j'roby  wszelkich gatunków, rów nić 
te, które pięknością i odznaczającem się w yrob ie­
niem zasługują na szczególną uwagę* a razem za­
świadczają o prze w у bor nem urządzeniu fabryk i i 
umiejętności maystrów, jako i nayprościeysze, po­
spolite, ale z dobroci swojey tanie i dla tego ma-

jące ła tw y  i pew ny odbyt w w ielk ich  ilościach.!
Nakoniec Rada Rękodzielnicza naznaczywszy 

dni na swe posiedzenia? postanowiła czytane na! 
pierwsżem posiedzeniu pismo w ydrukow ać w o - j  
sobney xiążce i umieścić w Dzienniku Rękodzieł.

Radę tę składają teraz:
Pi Zarządzający D epartam entem  R ękodzie ł i] 

handlu  wewnętrznego, Radca T ay n y  D ru zy n in .
P. Jenerał-ad ju tan t J e g o  C e s a r s k i e y  Mościj 

Jene ra ł  piechoty H rab ia  K om drow ski,
Pi Jene ra ł  Porucznik  G erard .
P. K a m e rh e r  D w o ru  J ego  C e s a r s k ie y  M o ś c i] 

t V  iew ołozski.
P. Radca T ay n y  K a rn ie jew .
P. Radca T ay n y  Bibikow .
P. Rzeczywisty Radca Stanu Ja cen ko w .
P .  Radca Sianu Jew reinow .
P. Pólkow nik  R en n en ka m p f.
P. B erghauptm ann Gtey klassy K la rk .
P. Radca K olleg ia lny  R eichel.
P. O ber-bergm eiste r ymey klassy B e r d .
P .  Radca D w oru  M ia tlew .
P .  Radca D w oru  K usow .
P. Baron A lex ań d er  R all.
P. Baron L u d w ik  Sztig lić .
P .  Radca handlowy P onom arew ,
P. F ab ry k a n t  iszey gildy kupiec B ite p a i .
P. K upiec  pierwszego stopnia А іеху Sapo-j 

znikow .
Rządca K ancellary i ,  naczelnik lgo Oddziału! 

D epartam entu  Rękodzieł R adca D w oru  SieroWi

A n g l i a .
L o n d y n  dn ia  i 5 g ru d n ia •
(Journal de 3 t. Petersbourg).

D w ó r przywdział na t rzy  tygódnie żałobę ,] 
ź powodu śmierci N a y j a ś n i e y s z e Y C e s a r z o w e y  M a­
r y i  FEDORO W NYi

— P. D en m a ń  o trzym ał Suknię jedwabną (*);] 
nota, w  którey X ią lę  IV  ellington  donosi mu o tym 
zaszczycie, zawiera między innemi? co następuje ; 
K ró l  Jm ć  jest przekonany, że wyrażenia? k tórych  
P . D en m a n  użył „  w czasie sp raw y K ró low ey , nie 
,, miały na celu obelg osob is tych ; ale pochodziły 
„  z g o r l iw o śc i , k tó rey  dokładał w obronie swey 
,, klientki.”

—  Dowiadujemy się, iż szanowny ex-prezy- 
dent Mónroei, ciężko szwankował, spadłszy z ko­
nia. Jes t  atoli nadzieja zapobieżenia złemu; smu­
tno wszakże widzieć, dostoytiego sługę rzeczypo 
epo li tey , przywalonego cierpieniami wszelkiego 
rodzaju, p rzy  schy łku  swego życia.

— Dziennik m inisteryalny Standardy  donosi,] 
że rząd o trzym ał depesze od P. M a tth ew s , jene- 
raluego konsula angielskiego w L isbon ie• Depesze 
te, datowane d. 22 listopada, kładą koniec pogło­
skom, k tóre  się rozchodziły o śmierci D on M i-  
guela\ gdyż w  czasie ich  wysyłania, pow racał X ią  
zę do zdrowia; i naymnieyszey już nie było  oba­
wy niebezpieczeństwa.

— Donoszą z M alty  pod d. i 3 listopada, że 
adm irał B ig n y  miał oświadczyć H rab iem u  H e i - 
derij iż ponieważ trak ta t  z d. 6 lipca dopełnionym 
został, eskadra przeto franćuzka, działać odtąd b ę ­
dzie neutralnie. Podług doniesień z tey  wyspy, 
pod d; 22 listopada, statek wojenny grecki, który 
tam zawinął z M orei. powitał tw ierdzę 2 i  w y 
strzałami z dział, a ta go nawzajem 19 w ystrza
łami; ok rę ty  angielskie i rossyyskie, odpow iedzia­
ły  mu ró w n ą  liczbą wystrzałów, jakiemi je śalu 
tował.

— Stahy zjednoczone postrada ły  jeszcze nay 
dawnieyszego weterana niepodległości A m erykań  
skiey, Jenera ła  T . P ickn ey , prezydenta tow arzy­
stwa C yncynata ,  w C harlestow n. Szanow ny te>» 
oficer, używ any b y ł  w ty tu le  M in is tra  pełootoó

(*) kV  sądach angielskich , j e s t  p e w n a  licz­
ba adw okatów , których  zowią ra d ca m i K ró ­
lew skim i, odznacza ją  się oni od in n ych  adw o­
ka tów ,, sukn ią  jedw abną. Z a sia d a ją  w ew nątrz  
k r a te k , im a ją  p raw o  za b iera n ia  głosii p rzeu \  
a d w oka tam i, s to ją cym i za  k ra tka m i .

5 *



gajonego, przy dworze Londyńskim  i M adryckim. 
Zakończył #wóy ch lubny zawód, w  79 roku  życia, 
w Charlestown.

tro  są tu spodziewani, a dnia 18 b. m. zamierza' 
ją wyjechać do J3  er lina .

F  R A N C Y & ■.

P a r y ż  dn ia  -i o g ru d n ia .
(Journal de S t. Petersbourg.)

W iększa część statków przew ozow ych, słu- 
; zący^-h do w ypraw y  Moreyskiey, koleyno powra- 

L ca . Jeden z nich, przybyły do portu  Mursyliyskiego 
/ А іех іп  ігуі, ma n pokładzie cz tery  konie; jest 

|p t.o d a r  Ib r a h im a , ale nie wiadomo z pewnością, 
Ш dla kog o ; s łychać tylko ., że jeden koń, przezna- 
|  czorty jest dla jenerała M aison. Nic jeszcze nie ma 
fc pewnego o ostatecznem przeznaczeniu tych  stat- 
fp k ó w , k tó re  odbywają przez miesiąc kwarantannę.

— O krę t Scyp ion , o którego wypływaniu do- 
jlljnieśliśmy, wiezie, jak słychać, 100 kilogramów zło- 
Ш ta (blizko 3 oo,ooo fr.)-, przeznaczonego do Morei.

T u r c y
( z Gazety Sanktpetersburskiey).

— Seraskier R e s z y d -P a s z a  otrzymał wzmo­
cnienie przez nowo przysłane woysko: Porta  bo­
wiem zdaje się obawiać, ażeby Francuzi nie za­
jęli JSegrepontu .

— Z Eginy pod 16 października donoszą: Za- 
wczora przybyła  tu  fregata Rossyyska H elen a  z 
wyspy P o r o : znaydował się na niey prezydent 
H rab ia  Gapo d* Is tra s;  o godzinie lotey zrana H r .  
wyszedł na brzeg , ws'ród wystrzałów działowych 
frega ty  Rossyyskiey i G reck ich  statków , w po r­
cie stojących. Na brzegu spotkany by ł  przez du­
chowieństwo i urzędników znakomitszych; lud wy-

id a w a ł  okrzyki: „N iech  ży je  P r e z y d e n t  ? Z b a w i­
ciel G recy i!”

A  U S T R Y A.
P ro zb u rg  dn ia  4 grudnia.

(z Gazety P ru sk ie j Stanu).
Ponieważ dotąd, w K ró les tw ie  W ęgierskiem  

nie było żadnego publicznego za k ła d u , do któ- 
regohy przyymow ano i stosownemi środkami 
leczono chorych  na umyśle; przeto zgromadzona 
w P est deputacya K rólestw a, ma w tym celu plan, 
podać, izby w zdrowey i wszystkim innym w a 
runkom  zadesyć czyniącey okolicy k r a j u , zało­
żyć insty tu t, do p rzy jm ow ania  i leczenia chorych 
tego rodzaju. S łychać, M rnieysce na to obrane 
będzie w obszsrnem a ludnem  miasteczku K ets  
kom et• — Na ostatniem zgromadzeniu seymowem 
oświadczone życzenie Stanów, aby język węgier­
ski większy m iał udział w publicznych zakładach 
naukow ych, już się poniekąd uskutecznia. Yv tu te у 
szych klasztorach mniszek, koiigregscyi N. Panny 
i  Urszulinek. ćwiczą się już młode uczennice w  za­
sadach języka węgierskiego, którego też uczą i 
w  szkołach publicznych, w Reście i Oedenburgu.

Od g ra n ic  tureck ich  3o (/#) listopada.
(z Pszczoły Północnej.)

W e  wszystkich, przychodzących tu  z R u lg a -  
r y i  wiadomościach, donoszą o niezmiernie przykrey  
pogodzie, panującey tam  od początku tteraźnieysze- 
go miesiąca. Naprzemian są burze, deszcze, zawie­
je: rzeki i ruczaje występują z brzegów i zalewają 
niższe mieysca; roztop nadzwyczayny; gościńce dla 
pieszych naw et są niechodziste, a tem  mniey dla k o ­
ni i obozów. R u s c y , do odstąpienia zpod Syli- 
stryi, wielkim niewygodom ulegać musieli , gdyż 
ulewne deszcze znpełnie owe mieysca zatopiły. 
Żołnierze brodzić- musieli po wodzie, a oficerowie i 
jenerałowie nie rzadko jeden do drugiego na łódkach 
się przepraw iali.  K u  domierzeniu zawad nastąpił 
niespodzianie mróz nadzw yczaj tęgi , i wszelkie 
działanie uczynił nie podobnem.

— Podług listu Kolokotroniego do swego sy­
na , w K o rfu  , Rząd G re ck i  umyślił przyłączyć
20,000 G reków  do woyska francuzkiego pod do­
wództwem jenerała M a iso n .

— Na początku listopada p rzyby ły  do M a lty  
dw a okrę ty  angielskie liniowe; oczekiwano przyby­
cia jeszcze dwóch.

— F ran cu zk i  w ice-adm irał R osam elK p rzybył 
do JSaw arynu .

B  A W A R Y A.
M o n a ch iu m  d n ia  i 4 g ru d n ia .

(z G azety P ru sk ie j S tanu). f
J,  K . W .  Xiążę Następca T ro n u  Pruskiego, 

^ p r z y b y ł  wczora po południu  do T egernsee. Na 
B  spotkanie Xiążęcia , wyjeżdżała J. K . W .  Xiężna 
ff małżonka Jego, w towarzystwie swey matki, K ró- 
Щ lowey Jm ci B aw arskiey , wdow y ; I I .  K K .  W  W . 
H  spotkali się w  Gmundj o milę od T egernsee . J u -

D A N I J A.
K o p en h a g a  dn ia  i 5 g ru d n ia .

Zeszłego czw artku odbyła się uroczystość, oh 
chodzona przez wielkie tu tejsze towarzystwo ,etrze-h 
leckie, z okoliczności wysokich żsszlubin , dnia i. 
z. m . . NN. K rólestw o Ichmosć, młoda para X ią- & 
żęca, jako tez wszyscy Xiążęta i Xiężniczki, z ca­
łym  dw o rem , znaydowali na tym obchodzie. 
Część miasta, przez którą I I .  K K .  M M . do cel- S 
sztadu przejeżdżali, rów nie  jak przedmieście , na 
to obrane, było  oświecone.

— Ciasnina morska OerGsund pod R ó ra a s  , 
już dnia 12 z. m. była zamarzła tak, iż przejeżdżać 
można było: co się nigdy, jak pamięć mieszkańców 
zasięgnąć może, nie przy trafia ło  tak wcześnie.

— Z przyczyny zbyt gw ałtow nych  burz, k tó ­
r e  W ostatnich czasach panowały, wiele ok rę tów ,!  
około brzegów D uńsk ich  zatonęło.

A m e r y k a .
R io ’Janeiro  dn ia  22 p a źd z iern ika .

(z Korrespondenta Warszawskiego).
Dnia 12 b. m. odchodzono tu ze wszelką u - 

roczystos’cią imieniny Nay jaśniejszego Cesarza. 
Nayjaśnieyszy P an  mianował swych pełnom ocni­
ków  w E u ro p ie :  Margrabiego. Barbacenę kaw a­
lerem  wielkiego krzyża K ruzeiro ,  a M argrab ie­
go Rezende kawalerem wielkiego krzyża orderu 
C hrys tusa ,  W ice -H rab ieg o  zaś lu h a y a n a  miano­
w ał Nayjaśnieyszy P an  grandem państwa.

Odebraliśmy tu  wiadomość o przybyciu  do 
G ibra lta ru  K rólow ey Donny M aryi. Otworzono 
tu  sk ładki dla nieszczęśliwych Konsty  tucyonistów.i

W  Ł O C I I Y .
\A nkona dn ia  24 listopada.

Utrzymują z pewnością, że przesłano Posłom 
M ocarstw  sprzymierzonych kopią ostatniego p ro to ­
kołu, odbytych  w Londynie konferencyy; i że ty m ­
czasowo granice państwa greckiego rozciągać się 
ty lko  będą do M orei, i do n iek tó rych  w ysp bliż 
szych na Archipelagu. M ów ią  także, że może od- 
xvolaną będzie francuzka w ypraw a, skoro nastąpi 
oddanie tw ierdz woysku G reckiem u; tio nie wprzód 
do skutku  przyydzie, dopóki nie powróci półko- 
хѵпік F ahv ie r ,  k tó rem u rząd F rancuzki {jak sły­
chać) poruczył urządzenie lądowego woyska G re­
ckiego. (s Kor. J J ą r .)

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJV . Litewskiego JVojennego Gubernatora.
A ndrzey B licharski R zeczyw isty Radcęi S tanu  i K aw aler.

w  D rukarn i R edakcyi.

Hf , ... . '  ■


